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(Dokończenie.)
Po Puszkinie pierwsze zajmuje miejsce G o g o l ,  

prostem i wdzięcznem opowiadaniem, trafnem kreśle
niem charakterów najwięcej do niego zbliżony. O b y 
dwaj ci autorowie posiadają owę wielką sztukę, iż na j
pospolitsze czynności lub przedmioty pewńym czarują
cym powabem i słodyczą otaczać umieją ; tak dalece, iż 
jeżeli kto o Puszkinie wspomni, każdemu mimowolnie 
Gogola Mirgorod, jego W ieczory  na ustroniu wiejskiem 
odbiją się w pamięci. Prócz tego w tak czarodziejskiej 
parze u niego wesoły humor z smętnem połączony uczu
ciem, iż n p .  w swym Atanazym Iwanowiczu najprzód 
śmiech serdeczny, a potem łzy  rzewne pomimowolnie 
z oczu czytelnika wyciska.

Nowelle księcia O d o j e w s k i e g o  i N.  F.  P a w ł o 
w a  fdozoficznemi nazwaćby można. Jestto poetyczna 
analyza czyli anatomiczny rozbiór serca ludzkiego, z głę
boką filozoficzną rozwagą i żywem uniesieniem połą
czony, gdy tym czasem Gogol mocne swoje charaktery
styczne opisy w przelocie tylko niejako chwyta, a od
dawszy je czarodziejskim pędzlem, śmieje się z nich z 
zakamieniałetn sercem, i drugich do śmiechu pobudza. 
Kto z uwagą i bez uprzedzenia przeczytał Pawłowa 
»Bal maskowy,« Odojewskiego »EIadyą,Improwizatora, 
Befowena ostatni kw arte t« i inne nowelle iskice, w roz 
maitych nowocznikach i dziennikach drukowane; ten 
odda z nami sprawiedliwość wysokiemu poetycznemu 
talentowi tych niepospolitych pisarzy, którzy w lak kró
tkim czasie niewątpliwą sławę u  prawdziwie wykształ
conej rossyjskiej publiczności zjednać sobie potrafili.

Oprócz tych czterech nowelistów jest jeszcze jeden, 
k tóry  lubo im w  sztuce oddawania charakterów, i szczę
śliwego ich przeprowadzenia az do końca, nie wyrówny
wa, ale zato z nadzwyczajną zręcznością i przyjemnością 

Rok pierwszy.

opowiadać umie i uderzającym dowcipem, i niewyczer
paną nowością pięknych i oryginalnych pomysłów, mocą 
błyskawicy z niezwykłych zwrotów wypadających, nie
wymownie czaruje. Jestto M a r l i ń s k i ,  którego za- 
wczesną śmierć rossyjska literatura równocześnie z zgo
nem Puszkina opłakiwała. Jego nowelle istotną oddy
chające p o e z y ą , swą świetną i genialną oryginalnością, 
w prawdziwie pięknej i wykończonej formie, będą za
wsze najcelniejszą ozdobą rossyjskiej literatury.

O bok tych pięciu pisarzy są jeszcze liczne talcnla 
drugiego r z ę d u , co dopiero swój zawód literacki roz- 
począwszy,'wiele na przyszłość obiecują, jako to G r e -  
b e n k a ,  M e l g u u o w ,  M u  c h i n  i inni, których imiona 
w czasopismach raz po raz się pojawiają. Do nich należy 
także autorka W ieczorów  wKarpowce, pani Ż u k o w a ,  
K a m i ń s k i  W ł a d y s ł a w j e w  i M a r k ó w .

Nowelle pani Źukowe'j celują dziwną łatwością w 
układzie, przyjemnym fonem w opowiadaniu, a nade- 
wszysfko owem badaniem w  najskrytszych tajnikach 
niewieściego serca. W y s z ły  dotąd dwie części: w dru- 
giej znaczny postęp pod względem udoskonalenia spo
strzegać się daje, i tym większe na przyszłość wznieca 
oczekiwanie. Z trzech nowelli w drugiej części zawar
tych, pierwsza » Niema« jest powieścią historyczną z 
czasów A nny Iw anow nej, w3'sfawiająca nieszczęśliwą 
miłość pięknej, od wszystkich opuszczonej dziewczyny, 
która kocha hrab. Lowenwolta, kochanka swe'j dobro
dziejki, nie dostrzegającego i nie podzielającego jej na
miętności. Nieszczęśliwa ta ofiara, będąc powiernicą 
swej pani i świadkiem tajemnych schadzek i pieszczot z 
hrabią, tłumi pożerającą ją miłość i zdradza ją tylko w 
okolicznościach niebezpieczeństwem mu grożących; a 
po jego upadku idzie z nim na wygnanie. Charakter 
nieme'j dziewczyny, choć tylko jakby w przelocie, tak 
trafnie i mocno jest o d d a n y , że niezatarte na umyśle 
czyni wrażenie. Zdaje się, że autorka chciała w dwóch 
charakterach pani (Zynandy) i Nieme'j wystawić właśnie 
kontrast między miłością modnej kobiety, pełnej k a p ry 
śnych i chwilowych urojeń, na łonie zbytku wylęgłych;
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a miłością osieroconej dz iew czyny  do najheroiczniej- 
szych  poświęceń zdolnej. S ta ry  żołnierz J a k u b  jest c o 
kolwiek n iena tu ra lny ,  ale tak  d robna wada pok ry ta  jest 
najświetniejszemi zaletami.

S ceny  nowelli i powieści Kamińskich W ła d y s ła w jo w a  
i M a r k o w a ,  ja k o :  » K e l i s z -B e j ,  M ajko, koniec B e llu  i 
Samuel Bogum ił Gmelin (akademik) są pod  K aukazem  i 
w  G ru z y i ,  w k raju  przez autora dokładnie  poznanym  i 
pokochanym  serdecznie. O bycza je  i sposób życia na 
p ó ł  zdzicza łych  C zerk iesów , otwierają dla wyższego 
poetyckiego talentu i pewnego hum orystycznego  u sp o 
sobienia, świat zupełnie nowy, n iewyczerpany . Kamiński 
n ie opisuje sposobem niepłodnego spostrzegacza po p r o 
stu  tego, co widział i s ły sza ł ;  ale jako  poeta ogrzewając 
w szystko swem mocnem uczuciem , i przelewając swój 
tw órczy  g en iu sz , now e zupe łn ie  i oryginalne s twarza 
charak tery  i sceny, będące z jednej s trony  jego własną 
fan tazyą ,  ale oraz rzeczywistością samą. W s z y s tk ie  
jego działa jące o soby  zbiegają się pospolicie w  jednej 
w ażnej jakiej czynnośc i ,  w ybranej  z życia kaukazkich, 
na pó ł azyafyckich, na pół europejskich narodów , gdzie 
z grubego pom roku  wschodniej c iem noty , pożerającym 
ogniem spad łych  p io runów  zapalone ,  tu i owdzie jasne 
e lektryczne punkciki migocą. W  każdej Kamińskiego 
nowelli zna jdu je  się jedna  g łów na p rzep row adzona  idea, 
na  k tórej rozw iązania powieści polega. W s z y s tk i e  te 
p rzym io ty  Kamińskiego są pew ną rękojmią orygina lno
ści pisarza i niepospolitego talentu, a tak chlubne ro z p o 
częty  zaw ód najzaszczytniejszą dla autora roku je  p r z y 
szłość. ,

P oniew aż p. Kamiński jest jeszcze początkującym  i 
tak wiele obiecującym pisarzem, niech nam wolno będzie 
n ad  pismami jego zrobić kilka uwag. N ie uczynilibyśm y 
lego , gdybyśm y  się n iezapatrywali na a u to ra , jako na 
jednę z najświetniejszych gwiazd mających pełn iejszym  
jeszcze zajaśnieć blaskiem. T rw ożliw a względność w 
osądzeniu  takiego talentu nie b y ła b y  na swojem miejscu, 
podług  ruskiego p rzy s ło w ia :  ciężki młot szkło kruszy , 
ale stal kuje .

N a jp rz ó d  pod  względem u k ładu  całej powieści,  to 
w naszem p rzekonan iu  zna jdu jem y uchybienie, że szczu
p ły  w ątek nowelli nie jest zdo lny  objąć całego jej planu. 
G łębok ie  pojęcie i rozlegle ogarnienie wzniosłej jakiej 
id e i ,  obfitej osnow y do  d łużnego rom ansu dostarczyć 
m ogące j , p rzym usza a u t o r a , w  ciasnych obrębach n o 
welli ograniczyć się chcącego, g łów ne tylko rzucić za 
ry sy ,  opuszczając i pomijając milczeniem wszystkie do 
zupełnego w ykończenia  obrazu  tak po trzebne  odcienia 
i przejścia. Z  drugiej s trony  w pada  au to r  w  przeciwną 
osta teczność,  gubiąc się w  rozw lekłych  opisach, zape

w ne tą myślą na tchn ionych , że K aukazus  i S tare  W ł o 
chy dla większej części czyte ln ików  nieznajomą są k ra i
ną. T a k  n iestosowne rozłożen ie  światła ic ienia  szkodzi 
ty lko całkowitemu wrażeniu . J e s t  to znak początkują
cego zaw odu ;  jeszcze się au tor  nie nauczy ł panow ać nad 
sobą samym, raz  w olny  dawać popęd  bu jne j  fanlazyi, 
drugi r a z ,  gdy  sztuka (ego wymaga, trzym ać ją na w o
dzy . Z  tej w ad y  w y p ły w a  w  stylu Kamińskiego druga 
niedogodność, to jest zby lkow a obfitość i pełność okre
sów. Jego  p e ry o d y  są za długie, w  sposobie krasomo- 
wskim ułożone, zbytniem i zdaniamipobocznem i napcha- 
ne, do tego epiteta za częste; ale doświadczenie nauczy  
go, że nie podobna  wszystko  na pap ier  wylać, i słowami 
wyrazić, co serce czuje, i że kto w szys tko  naraz w y p o 
wiedzieć i ogarnąć się sili, ten zamiast rzecz w yczerpnąć 
i w yśw iec ić ,  w pada w  przeciw ną wadę, i staje się cie
mnym, zawiłym, niezrozum iałym . Uchybienia te atoli, 
znaki p łodnego  i zamożnego ta len tu ,  usunie wkrótce 
i do jrza lsze  doświadczenie. R ów nie  i dwie jego inne 
n o w e l le : Samuel Bogum ił Gmelin i Koniec św iata pełne  
są najwznioślejszych pom ysłów . W y s ta w io n y  w  nich 
jest ob raz  zajmujący człowieka, k tó ry  zapalony  miłością 
n a u k ,  pielęgnując troskliwie ich boski płomień w swej 
piersi, cierpliwie znosi ubóstwo, najdotkliwsze udręcze
nia, m ęczeństw o , ab y  tylko swemu w ysokiem u po w o 
łaniu w iernym  pozostał.  W s z y s tk o ,  co tego naukowego 
bohatyra  otacza, oddycha p raw dziw ą poezyą, a skreślo
ne śmiałą ręką o b raz y  z K aukazu  znamienują p raw dzi
wego mistrza. J .  Bachubecha , w  której tak czarującym 
sposobem oddana jest walka ciemności ze światłem, azya- 
tyckiego ducha z eu ro p e jsk im , mahomelańskiej czułości 
z chrześciańską idealnością, jest nader  poetycznym  u tw o 
rem. J e j  rozm ow y  zG m elinem  są tak świeżem, czystem 
i wzniosłem ogrzane uczuciem , iż rozczu lony  czytelnik 
mimowolnie gniewać się musi na poetę, że nieszczęśliwy 
koniec sw ej czarującej Bachubechy, w tak krótkich skreślił 
zarysach. W  ł a  d i s ł a  w j o w e nowelle i powieści inny  
wcale na sobie noszą charakter. C zyta jąc  jego p łynną  i 
po toczystą  pow ieść ,  s ły szy m y  w ym ow nie  opow iadają
cego męża, k tó ry  w  swem życiu dośw iadczyw szy  i s ły -  
szaw szy  wiele, swoje p rz y g o d y  i p rzypadk i p rzy jem nie  
opow iadać umie, M oże  wiele w ydarzeń  jest płodem jego 
imaginacyi, ale W ła d is ł .  umie im nadać tyle, p raw d o p o 
dobieństwa, tak je do rzeczywistości zbliżyć, iż mu chę
tnie w ie rz y m y ,  ja k o b y  się istotnie s tały . W  jego no- 
wellach nie masz w yszukanych  i dziwacznych charakte
rów, zdarzenia  nie są nigdy nadzw yczajne ,  osobliwsze ; 
nie, wystawiane przez niego o soby  są to charaktery  z w y 
cza jne ,  zdarzenia  codz ienne; lecz panorama to takim 
czarującym i miłym oświecone jest blaskiem, że się go
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naczytać nie można. Z resztą okazu je  au to r  w  w yborze  
przedmiotu smak w ytraw ny ,  i n iepospolity  w wystawie
niu ta lent,  doświadczeniem i nauką  do wysokiego sto
pnia udoskonalenia posunię ty . W  trzeciej i czwartej 
części jego nowelli,  k tó re  n iedaw no  z d ru k u  w yszły ,  
jako to :  D o n  Nierro, D o k to r  W e n n e w i n ,  dwie po w ie 
ści w ojenne, powieści p r z y  p rzew oz ie  przez  P ru t  i Sce
n y  z Armeńskiego życ ia ,  dalej cz te ry  hum orystyczne 
sz tuk i:  D ziew czę  w  1 6 tym  i 40 ty m  roku, Nieznajoma, 
N iez w y k ły  p rzypadek ,  albo J a k  się to ludzie żenią, fan- 
tazya i rzeczyw is to ść ;  w reszc ie : S ceny  z A is ta  p ry w a 
tnego życia ,  w szys tk ie  te sztuki nie ustępują wcale w  
poprzedzających  częściach zaw ar ty m ,  a naw et n iektóre 
z nich p rzechodzą tamte w ykończoną  formą opowiadania 
i w yborem  materyi. T ak ą  jes tnp .  uowella D o k to r  W e n 
newin ; k tórej myśl główna p iękna i nauczająca, p rz e 
p ro w adzona  jest przez  autora z ową dojrza łą ro z w a 
gą, jakiej szczególnie wymaga cierpkość p raw dy ,  w zn ie
cająca w sercu m ałodusznego człowieka z łorzeczenie 
losow i,  k tó ry  ro z ry w a  najmocniejsze w ięzy  ludzkości, 
pogrążając swe ofiary w  przepaść ,  z p rzy c zy n  dla s ła 
bego rozum u ludzkiego niedościgłych.

Nowelle M a r k o w a  należą do anegdotowych pow ie
ści, k tórych  interes głow nie na zawikłaniu, rozw ik łan iu  
zdarzenia polega. R zecz  dzieje się pospolicie na p ro-  
w incy i ,  a choć n iekiedy p rzenosi  się do M o sk w y  lub 
Petersburga, charak te ry  na  scenę w y p ro w a d zo n e  są ty l
ko prowincyoualne. Z  tego względu mają pisma M a r 
kowa coś w łaściwego, i różnią się od pism wyże'j w y 
mienionych nowellistów. M ó g łb y  kto zarzucić ,  że k i e ; 
runek M arkow a jest chyb iony ; my przeciwnie sądzimy, 
że właśnie prowincyoualne życie dla praw dziwego ta 
lentu najobszernie jsze  otwiera pole z właściwą o ry g i
nalną iizyognomią. Zycie stolicy, osobliwie w  wyższych 
stanach, jest w całej E u ro p ie  jednakie ;  lecz p row incya 
jest właściwą R ossyą,  k tóra  n ieprzesiąkła jeszcze e u ro 
pejską b a r w ą , ty lko  europejskie  w yobrażenia  do jej 
ob rębu  należące po  swojemu przerabia i charak te rys ty 
czną im formę nadaje .  K to  zaś prowincyą chce na sce
nie nowelli w ys taw ić ,  ten powinien znać ją dokładnie, 
p rzeżyć  w niej lat nie mało, przejąć się całkiem jej o b y 
czajami i sposobem życia. P rz y  tern posiadać sztukę w y 
najdyw ania  zajmujących sy tuacyi i te z wdziękiem opo
wiadać. Takim  jest M arków . Jego  pow ieśc i : »Biada mi, 
jeżeli to nie b y ł  niedźwiedź, S łow o honoru, Przyjaciel, 
jakiemu nie masz rów nych , Eugenia, D ziw ne zdarzenia 
w  prowincyonalne'j oberży ,  D uch  dręczący, albo noc je
sienna młodzieńca i O b ra z y  z życia w ojennego , są d o 
wodem, jak  umiejętnie M a rk ó w  prowincyonałnego życia 
i średniego stanu kreśli obrazy . O pow iadanie  jest żywe

płynne ,  styl rów ny ,  czysty, wolny od Gallicyzmów, bar-  
ba ryzm ów  i solecyzmów, tak często p ło d y  innych  p isa
r z y  szpecących.

M y  w  jego miejscu staralibyśmy się un iknąć  n ie 
k tórych  zby t  ostrych r y s ó w ,  albobyśmy je  łagodniej-  
szemi malowali farbami — lecz każdy  ma swój gust,  — 
M o żeby  powieści jego bez  te j  żyw ośc i ,  nie o d da ły  tak  
w iernie  p ra w d y  rzeczyw is tego  życ ia ,  gdzie właśnie r a 
żące ko lo ry  są na  swojem miejscu.

U teratu ra  krajow a.
F o e z y a.

IWiara. Natl&iejtt. Miłość.
N ie dziwcie s ię , o ! bracia , i e  me młode pióro 

Cierpką i gorzką żółcią przesiąkło zawcześnie,
Ze mc wiersze brzmią groźno, złów różbo, ponuro,
I że na dziką nutę śpiewam moje pieśuie.

B o — w dniach naszych burzliwych, śród groźnej zawiei 
Ź le brzmi piosnka miłosna, glos lutni pieszczony;
Nam słodszy gtos rozpaczy, niżeli nadziei —
Milsze dzikie okrzyki, niż rozkoszne tony.

B ył czas, żem i ja  wierzył w  te uczucia święte,
Co nam ducha ku niebu porywają z ziemi,
I unoszą w krainy jakieś niepojęte,
I igrają z duchami lckkiemi, miiemi.

Wspomnienia mi szeptały jak glos z zamogily, 
W szystkie widziadła życia mijały jak mara;
N a niebie mojej duszy jasno mi świeciły 
Trzy śliczne bóstwa: miłość, nadzieja i wiara!

M iło ść , najpowabniejsza z nadziemiauskicli córek, 
Jaśniała złotym blaskiem porannej jutrzenki;
Zwodnica, — strojna w gazę przezroczystych chmurek, 
N ęciła młode serce niebieskiemi wdzięki.

Znów nadzieja, jak tęcza ślicznie malowana,
Złociła dnie żywota, poskramiała bnrzc;
Karmiła moje duszę pociechą niebiana,
Stroiła me uczucia w wiecznie młode róże.

W ia ra , — gwiazda pasterska łagodna i cicha,
Strzegła mojego serca wśród walki żyw iołów ;
I gorycz z żywotnego wyssawszy kielicha,
Prowadziła za rękę pomiędzy aniołów.

I tak to żyłem w  niebie, — a wtem ziemska burza 
W stąpiła w moje serce — nadzieja pobladła,
M iłość mi spowszedniała, jak powiędła róża,
I wiara niepomogła — zasłona upadla!

Spojrzałem na świat okiem suchem, obojętnem,
I  niedługo poznałem, że wszystko odmienne 
Od tego, com przeczuwał uczuciem namiętnem,
I co mi malowały me marzenia senne.'
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M iłość, ta tylko żyje w marzeniach poetów,
I nie może się z naszą pobratać ziemskością;
Chyba że kilka -westchnień i kilka sonetów,
I kilka łez obłudnych, chcesz nazwać miłością!

Uczucie w żadnćm sercu teraz się nic mieści,
I dzisiaj — można śmiało przyrównać z nadzieją,
0  zaklętej księżniczce cudowne powieści,
Co niańki dzieciom prawią — a inni się śmieją.

W iara już opuściła nasze pokolenie,
Bo w yżólkle oblicza i miedziane czoła 
W o lą  podle, nikczemne przcczołgać istnienie,
N iż ożywić swą duszę uśmiechem anioła!

I ja  wten odmęt świata wrzuciłem mą duszę, 
Powitałem zniszczenie, burze i zawieje,
Odwagą’m się uzbroił na łzy i katusze,
A pożegnałem w iarę, miłość i nadzieję!

O ! nic — nie pożegnałem , wszystko we mnie tleje, 
M iłuję  straszną burzę, walkę i cierpienie;
W  niezagasłćj rozpaczy pokładam nadzieje,
A gwiazdą mojej m iary, zagłada, zniszczenie!

A  tak , gdym odmęt świata sucheni przejrzał okiem, 
Kiedy nikczemność ludzi i życia poznałem ;
Złotych urojeń szumnym wzgardziłem potokiem,
1 z marzącego wieszcza, cynikiem zostałem!

16. Sierpnia 18-36. r. E. G.

K a n c e l i s t a ,
(Fan tuzy a.)

(1) o le o ń c  z e n  ie .J  
»Gdzież sekundanci ?« pytam. — » Ja  jeden będę 

sekundantem!« krzyknął ptak nocny, W  tej mysiej 
tw arzy ,  wyszczerzonych zębach poznaję — hrabiego. 
Dwie wstęgi zamiast skrzydeł unoszą go na powietrzu, 
a przypasane postronkiem do ciała.

W alk a  się wszczyna, oba się zaciekamy — nacieram 
śmiało, i ostrzem mej szpady zadaję lekki cios wrogowi 
— byłbym  go w tej chwili zamordował, bo osłabiony 
lekko cięcia odbijał, aż oto niedoperz rzuca się na mnie 
i zatapia pazury  w serce moje. Więce'j odurzony jak 
zraniony padam na ziemię. Kiedym z omdlenia wyszedł, 
leżałem związany na łóżku ,  piersi skrwawione; prze- 
demną — któż boleść moję zdoła opisać! — Emilja 
uśmiechająca się, wsparta na ramieniu jenerała; ten je 
nerał — mój przeciwnik.

» W ia ro ło m n a!« krzyknąłem i chciałem się pomiędzy 
nich rzucić; ale nie miałem siły zerwać moich więzów i 
opadłem osłabły na łoże. — »Uspokój się,« rzekła mi, 
kiedyśmy sami zostali. »Moźeszże powątpiewać o tw o
jej Emilii?!« — »A cóż znaczy officer? co znaczą wię
zy  moje ?« —. »Jesleś w jego mocy.« — »I ty  mu się 
łasisz jak kot, aby go dla mnie przebłagać?!« — Uśmie

chnęła się na to boleśnie. »Czemuż nie uwolnisz mię 
z tych więzów ?« — »Czyż ja słaba dziewczyna podo
łam rozerwać te grube sznury? a choćbym jerozpaczuą 
silą, jak nitki stargała, czyz twoja rana i osłabienie po
zwolą ci się z tych miejsc w ydobyć, gdzie liczna straż 
cię pilnuje i« — »Slraz tutaj? . . . .  wszakże ten dom do 
ciebie na leży! . . . , « — » Teraz jest własnością jenera ła .«
— A hrabia ?« — »Został ministrem.« — » A więc w 
około mnie nieprzyjaciele moi?« — » I  twoja Emilia.« — 
» I  cóz ty  podołasz, młoda dziewczyno, przeciw tak sil
nym wrogom ?« — »Słuchaj! miłość moja ku lobie jest 
silna, siluiejsza od wszystkich sprzysiężonych wrogów 
twoich. Przez tę miłość ku tobie, musisz się mnie w y
rzec — na długo. rl ą  jedną tylko ofiarą mogę cię oku- 
pić.« — »Przeklęta!« — » Milcz i słuchaj! Zabiłeś żyda 
faktora, raniłeś jenerała; są świadkowie, mogą cię uwię
zić, skończysz — na rusztowaniu! Nawet bez dowo- 
dów prawnych — jesteś sw mocy jenerała, on każe roz
głosić: „chorował i umarł“ i będą pół dnia o tobie roz
mawiać i zapomną.« — »T y  będziesz rozgłosicielką 
zdradzieckiej śmierci moje'j, ty  rozniecisz pożar zemsty 
między przyjaciółmi mojemi!« — »Człowieku! jakże ty 
mało świat znasz! Gdybym  była  twoją żoną, pozwolo- 
noby mi przynajmniej płakać nad grobem twoim; ko
chance, i tego nie wolno! kochanka musi łzy  połykać, 
w odludne'm miejsculękać się, aby nie podsłuchano two
jego imienia wyszeplenionego w westchnieniu. I  któżby 
uwierzył biednej młodej dziewczynie? pow iedzianoby: 
„szalona!“ i zamkniętoby drzwi przed nią, aby jej roz
pacz nie straszyła dzieci.« — » I  cóż mi po życiu, jeśli 
je ocaliwszy, mam ciebie utracić!?« zawołałem z bole
ścią. — »Także mało cenisz szczęście Emilii? Czyż mi
łość nasza potrzebuje ślubnego aktu, tej zimnej formuły 
towarzyskiego porządku? czyż miłość nasza jest samo
lubną żądzą posiadania przedmiotu uczuć naszych? O, 
nie lak ziemsko, nie tak cieleśnie my się kochamy! M ó
wisz: ,,i cóż mi po życiu ?“ jeśli twoja Emilja nic jest 
dla ciebie dostatecznym węzłem, k tóryby cię przykuł do 
ziemi; pomnij na mojego starego ojca, któregoś p rzy 
rzekł być podporą. Pomnij, marzycielu, na twoje świe 
tne plany p rzyszłośc i, o których tak śnić lubiłeś. T e  
wielkie idee , które promieniąc twojem natchnieniem, 
przejmowały mię czcią religijną ku tobie, kiedyś w moich 
oczach byłprorokiem, z którego ust zapał nieba w yp ły 
wał . . . , «  - -  »0 dość! przestań już, przestań! Chcę żyć 
i żyć b ę d ę !« zawołałem z nową siłą , a czułem, źe me 
serce by ło  wielkie, jakby całą ludzkość objąć w siebie 
chciało. — »Ale jakże z hrabią?« zapytałem po chwili.
— »C zyż  sądzisz, żem ja o nim zapomniała? O n mini
strem — ty  musisz być jego sekretarzem! Hrabia z je-
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nera łcm  ja k b y  jedno  ciało. Sądziszźe, żebym  ja żądała 
twojego życia i w łasnem  naszem szczęściem okupić je 
pragnęła, gd y b y ś  miał je  na p rzysz ło ść  przespać  w ci- 
chera dom owem  z a c i s z u ? . . . .  o, m inę ły  sielankowe wieki 
i pas te rze  A rkady i  nad  szem rzącym  strumykiem u  nóg 
swojej F ilidy , nucący o szczęściu na  łon ie  miłości! . . . .  
M y  w  wieku zepsuc ia , w ystępkam i musim y zdobyw ać 
moc stania się cnotliw 'ymi! S łuchaj . . . .  jako  sekretarz 
ministra, masz pozyskać  całą jego ufność, niechaj on na 
tobie jednym polega, tobie tylko jednem u się zwierza. B ę 
dziesz nap rzód  w ykonaw cą jego rozkazów , potem w spó ł
uczestnikiem jego ta jemnic i czynów . O toczysz  go bo- 
jaźn ią ,  natchniesz podejrz liw ośc ią ,  a w tenczas!  . . . .  ty  
bedziesz  ministrem, on  — służalcem twoim. O n  jak cień 
twój nie odstąpi cię ani na  chwilę, będz ie  t rzym ał się 
p o ły  sukni twojej, aby  w  ciemności nie chybił kroku, ty  
go będziesz  p row adz i ł  za rękę i wepchniesz — w  p rz e 
paść piekielną.

O  mój kochanku! jakże drogo musiem okupyw ać 
p rz y s z łe  szczęście nasze!  . . .  tyś się zadum ał i sk łon i
łeś głowę na piersi, spo jrzy j teraz na mnie, p o z n a j ,  źe 
ten  rumieniec z tw arz y  już zniknął — to b y ła  tylko sz tu 
czna pow łoka  . . . .  i len uśmiech uleciał — bo  to  b y ło  
ty lko  kunsz tow ne w ykrzyw ien ie  ust  . . .  a te namiętne 
pe łne  miłości oczy, zalane łzami boleści — ale nie r o z 
paczy  ___ « I  spojrzałem  po raz  p ie rw szy  na nią od
chwili, jak  nas sam na sam zostawił jenera ł  — i k r z y 
knąłem  przeraźliwie.

J e j  oczy zalane łzam i ,  ale te ł z y  m usia ły  b y ć  g ry 
zące, bo  zm y ły  róż  i bielidło i w  miejscu żywości ogni
stej, m alow ały  cierpienie i rezygnacyą ; i stała p rzede-  
mną już  nie owa niegdyś namiętna d z iew ic a , ale blada, 
znędzniała ,  bolejąca kobieta. W yciągnąłem  ku  niej ręce, 
o ile mi w ięzy  pozw alały  i w y jąka łem : »nieszczęśliwa!« 
— »Nie do tykaj mnie!« k rz y k n ę ła  »moje uściski są ja 
d ow ite ,  mój poca łunek  zarazą oddycha — to dla niego 
przechowuję, on w  tych objęciach musi s k o n a ć ! ja wpoję 
w  jego dzieci nienawiść ku  własnemu ojcu, ja  pilnie śle
dzić b ędę  ru ch y  zegarow ej skazówki licząc, wiele je 
szcze sekund  tę czyszcow ą pokutę odprawiać rausiemy, 
za nim nas n iebo p oko ju  przyjm ie na łono swoje, l a k  
p rzy jac ie lu ,  dziś ślub mój z jenerałem , ty  masz być  
świadkiem, podpiszesz  a k t .« — Milczałem i cierpiałem, 
alem miał nadzieję. — »Tam  gdzie lwią siłą walczyć nie 
podobna  « rzek ła  po chwili dumania » tam żmiją w  zana
d rze  wśliznąć się należy .« — I  o tarła  oczy ze śladu łez, 
u łoży ła  p rzed  zwierciadłem w ło sy  i odświeżyła rum ie
niec — w szed ł jenerał.  —  »Ja k ż e  ma cliere, p rzys ta ł  
n a  w arunki?  czy  chce b y ć  w olnym  i stać się godnym  
naszej ła sk i?« — » 0 ,  z największą chęcią, mój uajmiU

gZy ! « —  ,, Eh bień, il a raison, widać, że odeb ra ł  w y 
chowaniem — I  skinął — kilku ludzi p rz y p a d ło  i  r o z 
wiązano mnie. — »A jego dyplom n a  sek re ta rs tw o?«  
zapy ta ła  Emilja, głaszcząc jenerała  pod  b r o d ę — »trzeba 
m u przecięż nagrodzić dobrą  pensyą . . . .< /

» Prenez ma p e t ite « i  od d a ł  jej resk ryp t  ministra. 
Emilja się zb liżyła  k u  mnie i podając papier szepnę ła :  
»teraz do d z i e ła !« — Z im ny  dreszcz przebiegł w s z y 
stkie członki moje, i . . . .  ocknąłem  się.

M ło d y  lekarz trzym ał mię za  rękę, liczył bicia pulsu  
i powiedział,  źe mam gorączkę, żem długo, b a rdzo  długo 
przeleżał i majaczył, ale nadzie ja  w yzdrow ien ia  mojego 
jest blizka. Ścisnąłem go z w dzięcznośc ią ,  a on  mi p o 
dał lekarstw o i długo ze mną rozm aw iał i poc iesza ł;  bo 
len lekarz b y ł  rozsądny  i wiedział, że n ie samym tylko 
człowiek ży je  chłebem, ale i  słowem boźem. A . Sz.

Ojpis /srótfii rzezi tn mieście Mumaniu, 
O d  czerni Ukraińsłiiej dnia SO. miesiąca 

Czerteca 1908 rokit zdziałanej.
Z aht klasztoru Humańskiego ks. ks. Bazylianów wyjęła.

Z k ąd b y  swój początek  w zię ła  ta  okru tna  spraw a? 
trudno  dociec i ź ród ło  jej w y z n a c z y ć : mniemam jednak, 
źe się w  tem  z dziejopisami rzecz potomności p rze sy 
ła jącym i zgodzę;  iż ta czynność z szczególniejszego je 
dności z kościołem R zym skim  obrzydzen ia  w  Ukra in ie  
zagęszczonego w szczę ła  się. K ie d y  bowiem zawsze, a 
osobliwie od lat kilku panowie d ób r  Ukrainnycłi, a b a r 
dziej biskupi i metropolici gorącym duchem wiernych 
tak świeckiego jako i duchownego s tanu  do  ob ro n y  je 
dności z kościołem rzymskim zagrzewać poczęli; na ten 
czas jaw nie ,  bo  przedtem sk ryc ie ,  pew niej z rozkazu  
swoich duchownych prze łożonych, Melchisedek J a w o r 
ski Nieunit p rze ło żo n y  M o n a s te ru  M otruneńskiego za
czął po całej Ukrainie, a osobliwie w  Smielauszczyznie, 
Czerkaszczyznie, Z abolynszczyzuie  iinnycli  przyległych 
miejscach łudzi p ros tych  i kap łanów  do  schizmy nam a
wiać i od posłuszeństw a metropolicie unitowi o d w o d z ić ;
za szczególniejszem zaś, jak mniemam, pozwoleniem b i 
skupa Perejasławskiego, pod ten czas Gerwazego Linccw- 
skiego N ie u u i ta , now ych  cerkwi schizmatyckich b u d o 
wania dozwalać, zbudow ane poświęcać, i lud, k tó ry  p ra 
wie zaw sze jedności sprzeciwiać się zw ykł,  do  siebie 
nakłaniać od w aż y ł  się. Jakoż  wkrótce Smielańszczyznę 
Z abo tyńszczyznę  i inne  włości przyległe całe pravyielem 
łatwiej k u  swoim zamiarom sk ło n i ł ,  iż b a rdzo  wielu z 
zagraniczuemi spokrewnionych, b y ło  ; ztąd poszło, źe się 
z b u rz o n e  pospolstwo bun tow ać  zaczęło, kap łanów  un i
tów  b ić ,  w yganiać ,  k rw aw ić z wyraźnem  wypowiedze-
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nicm posłuszeństw a metropolicie swojemu pasterzowi, 
nie ty lko  z wielką w zgardą świątnic pańskich , ale tez i 
najświętszego sakram entu ,  odw aży ło  się. — W i d z ą c F e -  
licyan W o ło d k o w icz ,  na  len czas metropolita, po rażoną 
trzodę  swoję, jako  cz u ły  pas terz  nieomieszkał gorliwych 
środków , k ló re b y  zgubionym do upamiętania się s łu ż y 
ły* a p rze to  pos tanow ił  na jp rzód  pominionego Melchi- 
sedeka, jako  n ie  praw nie  w rz ą d y  sw oje wdzierającego 
się schwytać, co i wykonał,  osadziw szy  go w  R a d o m y 
ślu, a potem w D erm an iu  na  W o ł y n iu ,  gdzie dobrow olne 
zeznanie  w łasną ręką rossyjskiem językiem  nap isa ł  i 
p o d p isa ł :  od kogo do tego d z i e ła b y ł  w y s ła n y  i zagrze
w a n y  ; o czem się już  w yżej namieniło. Ale w y m k n ą
w sz y  się z tego aresztu  sobie ty lko  w iadom ym  sposo
bem, w rócił  się do  swojego m onasteru .  W  tym czasie 
zbuntow ane przez  jednego z kozaków  pospols two i do 
kilkuset zgrom adzone w Śmielańszczyznie, wojsko n a r o 
dow e r o z p r o s z y ło ,  pominionego kozaka i z nim p o łą 
czoną czerń za podniesienie rokoszu  przeciwko kościo
ło w i i swoim panom śmiercią i niewolą u k a ra ło ,  i tak 
duch bun tow n iczy  p rzy t łu m io n y  został, acz nie nadłu-  
g o ; w kró tce  bowiem, to jest roku  1 7 6 7  d w ór  rossyjski 
z rzecząpospolitą polską zaczął traktować o gwarancyą, 
która mu jest p rzy z n an a  traktatem W a rsza w sk im  w  r. 
1 7 6 8  zaw artym , tem u się przeciwiąc n iek tó rzy  z Pola
k ó w  i niedopuszczając, ab y  zos ta ł uskutecznionym, kon- 
federacyą w  mieście B a rze  w  w ojew ództw ie  Podolskiem 
łezącem, pod  marszałkami Krasińskim, podkom orzym  R ó 
żańskim i Puławskim , s tarostą W a re c k im  w  tym że roku  
i m ies iącu , k iedy  sejm k o ńczy ł  się uczynili.  W o j s k a  
w szystk ie  z U k ra in y  będące na ten czas w  komendzie 
W o ro n ic z a ,  regimentarza par ly i  ukraińskiej w  Podole  
ściągnęli, nieściągnąwszy z U kra iny , Śmielariskich, Czer-  
kask ich ,  Zabotyńskich , Huinańskich i innych  kozaków, 
częścią, źe sami kozacy  opierali s ię ,  częścią, źe im tego 
ich p anow ie ,  na dalsze zapatru jąc się w yn ikn ien ia ,  nie- 
dozwalali,  a ztąd najlepsza do rzezi o tw orzy ła  się z r ę 
czność ,  zwłaszcza, k iedy na kilka set kozaków  Zaporo- 
zkich w szę d y  w  granice Polskie zmyślonemi ukazami, 
n iby  od im peratorow ej rossy jsk ie j w ydanem i,  ich z a 
bezpieczali, j a k o b y  ten zamiar b y ł  dw oruR ossy jsk iego , 
ab y  w ygubiw szy  Polaków, Ż ydów  i R u ś  w  unii zos ta
jącą, osw obodzeni zostali od  wszelkiego Polakom p o d 
daństwa, a p rzy łą cz y w szy  się do  rossyjskiego państwa, 
wiecznej zażywali wolności. P o  całe j U kra in ie  ten b y ł  
odgłos, że tych ukazów  wynalazcą miał być  w yż wspo- 
m niony Melchisedek, co w yznaw ali  sami naw et C zerńcy  
w łóczący  się na  ten czas po  w siach, k tó rz y  b ło g o s ła 
wieństwo dawali chłopstwu na tak okru tną  rze ź ,  pod  
grzechem i klątwą do  niej obowiązując. T o ż  samo w y 

znali i z łoczyńcę prow adzen i na śmierć. I  lento b y ł  p o 
czątek okropnej w H um aniu  sceny.

Zagrzana w  ten sposób zaw sze  duchem nienawiści ku  
Polakom  tchnąca U kraińska cz e rń ,  w y p ow iedz iaw szy  
posłu szeńs tw o  swoim panom, liczuie łączyć  się poczęła 
z w yz  pomienionemi kozakam i, k tó rych  hersztem i do -  
w odzcą b y ł  kozak Zaporozki nazwiskiem Zieleźniak w y 
b ra n y  do tego od wspomnianego M elch isedeka , bo  ten 
będąc p ie rw ej setnikiem w Z a p o ro ż u , wiele łt ipiestwa, 
k radz ieży  i zabójstwa, wybiegając za p rzy leg łe  granice, 
p o p e łn iw s z y , czując się zaw zdy  niespokojnym  na su 
m ien iu ,  u d a ł  się niejako na poku tę  do K ijo w a ,  i tam 
p r z y  m onasterze  Kijopieczarskim przem ieszk iw ał,  o 
czem dow iedz iaw szy  się Melchisedek, jako  s ławnego i 
doświadczonego zbójcę tyle  ująć namowami potrafił p rz y  
pom ocy innych czerriców, źe dow ódz tw o  skupionem u 
hultajstwu p rzy ją ł .  K upien ie  się te buntow nicze  tyle 
postrachu sprawiło, źe obyw ate le  i żydz i  z całe'j okolicy- 
z swojemi majątkami dla bezpieczeństwa w lak wielkiej 
liczbie do Humania zgromadzili się, iż ich to miasto, acz 
dosyć obszerne, objąć nie mogło ; w szys tk ie  p rze to  
ulice przedmieścia i ry n ek  swojemi napełnili taborami. 
Samych possesorów, prócz innych  obyw ate lów  liczono 
na tenczas w H um aniu  blizko dwieście dwadzieścia i 
sześć ,  s tudentów  zaś,  z k tórych ledwie k tó ry  uniknął 
śmierci, na ‘czterysta.  W  krotce potem dosz ła  wieść , źe 
się hajdamactwo zbliza ku Humaniowi, która n ie w y m o 
w ną spraw iw szy  m iędzy  zgromadzonemi trwogę, w ier
nych zagrzała do p rzygotow ania  się na  śmierć, w szy 
stkich zaś do ukryw an ia  swoich m a ją tków , k tó re  i do 
tych czas w y n a jd y w a ć  się dają kopiącym ziemię. Ks. 
Herakli Kostecki, rek to r  k lasztoru  Bazyliańskiego i mis- 
syonarz  drugi, Epifani Łachocki, m issyonarz trzeci, L i 
b e ry  Oczaski, Bazylianie, o dw ażyw szy  się zostać w kla
sztorze, ponieważ w szy scy  professorowie, k tórych  by ło  
sześc iu ,  za zezwoleniem swojego rek tora  wymknęli się 
na W o ł y ń ,  trwogą pom ieszanych cieszyli, w  w ierze  
świętej umacniali, p rzez  Piątek, Sobotę, Niedzielę i P o 
niedzia łek  do godziny  ósm ej,  to jest przez  17ty , 18 fy  
i 1 9 ty  dzień C zerw ca  spowiedzi słuchali, ostatniego zaś 
dnia, to jest w  Poniedzia łek  razem  z inny mi śmierć o k ru 
tną ponieśli.  —  W p r z ó d  niżeli się ta okropna scena 
rozpoczęła ,  doniesiono do zamku Humańskiego M łada-  
now iczow i,  guberna torow i włości huinańskich o p o d e j
rzeniu, k tó re  miano o kozakach umańskich, znajdujących 
się natenczas w  je d n e j  kommendzie p o d  Obuchem, p u ł 
kownikiem nadw ornym  na granicy od N o w o se rb i i ; p rze to  
M ładanow icz w y d aw sz y  ordynans,  a b y  się pod  H um ań 
ściągali, natychmiast w ezw a ł Gątę, setnika z naczałami, 
czyli oficerami k o z a k ó w , ab y  w ierność panu  i miastu



m sos m
zap rzy s ią g ł ,  co i w y k o n a ł  Da ratuszu przed  mieszcza
nami, p rzyrzekając  pod  w szelk iem i p rzek lę s tw y ,  źe ża
dnej nie  miał u czyn ić  zdrady. D la  czego , k iedy juz pe
w n o ść  m iano , ze  więcej pięciuset hajdam aków w  S o k o 
ło w ie ,  miasteczku niedalekiem Humania, znajduje s i ę , a 
ztamląd do  Humania ru sza ją , w szystk ich  konnych  k o 
z a k ó w ,  k tórych natenczas do  siedmiuset b y ł o ,  zostaw i
w s z y  p iechotę w  m ieśc ie ,  na podjazd w y s ła n o ,  całą n a 
dzieję  ocalenia p ok ładając  w  Gącie. P r z y  tej w yp raw ie  
zn ajd ow ało  się i d w óch  p u łk ow n ik ó w , O b uch  i Magnu-  
sz e w s k i ,  k tórym  G ą ta ,  idąc podjazdem  ku S o k o łó w ce ,  
zm ó w iw s z y  się z  kozakami, p o s łu sze ń s tw o  o d m ó w ił ,  a 
pam iętny ich dla s iebie  u czy n n ośc i  i ścisłej przyjaźni, z 
życiem  przynajm niej uciekać d o z w o l i ł ,  chociaż i te za
led w ie  za granicą schronili przed goniącemi ich kozaka
m i ,  p od o b n o  dla tego ,  ab y  po  zabiciu onych, żadnej o 
zdradzie  n ie  mając w iadom ości H um ań, tern zręczn iej  
zau fan y  w Gącie, jemuż na łu p  się dostał. Z łą c z y w s z y  
się ted y  z o w y m i hultajami, w ed łu g  dawniej b ez  w ątpie
nia mianej u m o w y  podstąpili pod miasto, które ich u j 
r z a w s z y  otaczających palisady, i  w  krw ie b roczących  
ż y d ó w  i cbrześcian, których za opalisadowaniem zastali, 
bram y natychmiast z a m k n ę ło ,  m osty  p o z w o d z i ło  i do  
m ocnego w s z y s c y  się jęli bronienia, szlachta, zydzi,  pie- 
chotni k o z a c y ,  kapitan n a d w o rn y ,  nazw isk iem  L enard  
z  piechotą n a d w o rn ą ,  której liczba d ochodziła  sta ludzi 
i zebrani do k o n fe d e r a c y i , k tórych  b y ło  o k o ło  dw óch-  
sef, tein żw aw iej ,  iż mieli w szelką  g o tow ość  do dawania  
odporu, jako to :  działa w ie lk ie  i p o ło w ę  do sztuk kilku
dziesięciu, bron i ręcznej bardzo  w iele ,  prochu, kul, kar-  
taczów  d o sy ć .

(D alszy ciąg nastajyi.)

P r z e g l ą d  p ism .

N o w a  B iblioteczka pośw ięcona dzieciom i m łod ym  
panienkom p. autorkę Pamiątki po dobrej matce, 
w  W r o c ła w iu  1838. 2  tomik.

Od czasu, ja k  R o z r y w k i  d l a d z i c c i  przestały w AVar- 
szawie w ychodzić, pomimo usiłowań niektórych literatów, a 
osobliwie księgarzy, szczególniejszą ochotę do przedsięwzięć 
podobnego rodzaju okazujących, dal się prawdziwie uczuc 
niedostatek książek dla dzieci, tym bardziej, żc po większej 
części ju ż  przecie uznajem y potrzebę narodowego w ychowa
nia. Ju ż  teraz m atk i, nie spuszczając się na bony francuz- 
k ie , zaczynają same zajmować się edukacją i nauką swych 
dzieci, rozsądniejszym  jak  dotąd sposobem. Lecz niestety, 
tym dobrym objaw iającym  się chęciom rzadko kiedy przy
chodzą w pomoc nauczyciele i nauczycielki, przez wydawa
nie pism; do edukacyi młodzieży koniecznie potrzebnych, choc- 
by  ci właśnie w swym nauczycielskim zawodzie, łącząc teo- 
rją  z p rak tyką , najlepszą do tego mieli sposobność. Ze 
wszystkich pisarzy w tym rodzaju nie tylko krajow ych, ale 
może zagranicznych, zdaniem powszcchnem a u t o r c e  P a 
m i ą t k i  p o  d o b r e j  m a t c e  dank pierwszeństw a przyzuauo.

J e j  pisma oddychają taką naturalną, szczerą dziecięcą pro-' 
sto tą , takim słodkim , czarującym wdziękiem, a oraz tak sil
nie pory w ają młodociane serce do świętych praw d m oralno
ści, tak ą  tchną m iłością rodzinnej ziemi; iż zdaje się, jakoby  
sama uosobiona cnota przez je j usta przemawiała. Jak ie  
szlachetne, jak ie  czule serce być musi, które takie święte 
praw dy z takićm czuciem , z taką miłością w lew a w młodo
ciane umysły. D zieła Pani Hofman powinny się znajdować 
w ręku  wszy stkich polskich dzieci.

W zm iankow ana tu  B i b l i o t e c z k a ,  jakkolw iek nie w y
równywa w  w ielu w'zgledacli je j  dawniejszym pismom, ma 
przecież nic jednę  z za le t, znam ionujących dawniejsze dzieła 
tej autorki. W , pierwszym  tomie znajduje się Życie 
S . ,  E lżb ie ty , królow nej w ęgiersk iej, księżniej Turyngii, 
z Żywotów P io tra  Skarg i i z dziełka H rabi de Montalembert 
(P aris  18-36). W  ‘11 rozdziałach przechodzi autorka wszyst
kie ważniejsze przypadki księżnej aż do je j  zgonu, opisując 
jej praw dziw ą przykładną pobożność, dobroczynność, aniel
skie s e rc e , do którego żadna myśl z iem ska, żadna żądza 
nigdy przystępu nie miała. Cala oddana B ogu , jeg o  miło
ścią wszędzie'’ i zawsze g o re jąca , gardzi światem i je g o  po
wabami ,  a dobra ziem skie, którem i ją  bójnic obsypała opa
trzność , szczodrą ręk ą  rozdaje pomiędzy ubogich, nic sobie 
prócz nadziei nieba nie zostawując. T ak  piękny wzór aniel
skiej duszy i gorącej pobożności zdolny obudzić w młodo
cianych sercach najczystsze uczucia i bogobojne myśli. P e 
wni jesteśm y , że ta książka przytłum i niejeduę żądzę i po
kusę do złego w  młodych rozżarzonych umysłach i skieruje 
niezepsute jeszcze serca na drogę cnoty , jedyną  podstawę 
praw ego szczęścia.

Oprócz tej glpw nej myśli zajm ującej naszę autorkę, znaj
dujemy w  życic S. E lżbiety w iele innych skazówek i potrze
bnych młodym panienkom rad  i przestróg. S ty l wszędzie 
p ro s ty , n a tu ra ln y , w  w ielu miejscach żyw y, poryw ający; 
a lubo nie ma kolorytu S karg i i jędrności Żygmuutowskich 
p isarzy , niem niej jednak słodki i powabny.

D r u g i  t o m i k  zaw iera p o w i a s t k i  i k o m e d y j k i ;  
«) P apuga , Palm a kw ietniow a, Smutne skutki niem ądrego 
fig la, JNieuczynność, Przeczucie, Ludwika i H elena, Złotów
k a , T rzy  przyjaciółki;, b) Podw ieczorek w  Bielanach , Od
jazd  nauczyciela, Psota.

P a p u g a  z niemieckiego dobrze opowiedziana i ton dzie
cinnej powieści dziwnie utrafiony. P a l m a  k w i e t n i o w a  
ma piękne i delikatne myśli. S k u t k i  n i e m ą d r e g o  f i g l a  
choc nieco rozw lek łe , jednakże mocne zostawia na umyślo 
wrażenie. W  powiastce N i  e u c z y  n n  o ś ć dwuznaczny cha
rak te r Jó z i , m ającej razem d o b r e  (?) i s a m o l u b n e  ser
ce , nieszczęśliwym je s t pomysłem. T ak i charakter nawet 
w książce nie nie w art; prócz tego b rak  akcyi i katastrofy 
czynią tę nieco rozw lekłą powieść najm niej zajm ującą. 
P r z e c z u c i e ,  zw yczajna powiastka, nie bardzo nas zajęła, 
bo je j  zbywa na motywie. Z ł o t ó w k a  w wyższym tonie 
napisana, ma wiele akcyi i zająć może nie tylko dzieci, a le 
i dojrzałe osoby. T  r z y  p r z y j a c i ó ł k i ,  z francuzkiego, iut c- 
resu jąca powieść i niespodziane, uderzające rozwiązanie.

K om edyjka P  o dw i c cz  o r c k  na Bielanach przedstawia 
zw ykły spacer pensyonarck, do którego wchodzą jeszcze 
dwie dziewczyny niosące podwieczorek; a wiejska dziewczyn
ka z stłuczonym dzbankiem, prostą rozwiązuje akcyą, spro
w adzając do Madamy dwie za orzechami zbłąkane pensjo 
narki. C iotka i babunia zbytecznie do akcyi przydane, mo
gło się było bez nich obejść. O d j a z d  n a u c z y c i e l u  nie
rów nie lepszy od poprzedzającej fraszki: ostatnia scena po
ruszająca; żywość chłopców i wrodzona dobroć trafnie odda
na. O statnia kom edyjka: P s o t a ,  z początku dość żywo ak
cyą rozw ija , ale rozwiązanie n ienaturalne, praw ic za dzie. 
cinne.

S tyl wszędzie słodki, naturalny, rzadko gdzie mniejszemi 
usterkam i przyćm iony, ja k  np. pag. 17. dobry postępek d o 
s t a j e  nagrodę, zamiast o d b i e r a ;  pag. 37. Józia  odznaczała 
się d o r z e c z u  o ś c i ą ,  rzeczownik dorzeczność nieużywany, 
choć się mówi d o  r z e c z n y ;  pag. 38. nic ustąpiła s i ę  niko
m u, słowo ustąpić nic je s t zw rotne, a zatem s i ę  zbyteczne,.



pag. 48. prażowała usilnie, błąd druk. za pracowała; pag. 58. 
z a p a l n a  gorączka, nieużywane, mówi się wpolskiem: zgni
ła  gorączka lub nerwowa febra; pag. 70. p o w i e t r z e m  ru
szony, mówi się p a r a l i ż e m .

Za te mile dary dla dzieci należy się od rodziców, a 
szczególniej od matek prawdziwa wdzięczność szacownej au
torce, która w oddaleniu naw et nie zapomina ;o drogiej za
wsze jej sercu młodzi naszej.

Doniesienia literackie.

W L w ow ie wyszedł z druku w tych dniacb drugi tom dzieła 
Słow ianin , zebrauy i wydany przez Stan. Jaszow sk iego; za
wiera: W ołek  p. A. Tomkiewicza. — Opisanie historyczne i 
topograficzne zamku Krzemienieckiego. — W yjinki z podro
ży po Czechach K. Antoniewicza. — Jeden dzień życia z po
droży do Jass r. 1828. — Uczeni Europy pod (względem Ar
menii. — Czerkiesy z opowiadania wojskowego. — Ornitolo
g ii ruskiejiwedługpodanialudu. — Coś, co sic nicpowiedziało 
powiastka J. M. Ossolińskiego. — O cyganach przez ks. li o ■ 
pacińskiego — Jan III. i nauki p. St. Przylęckiego. — Kry- 
sztof Strzcinęski powieść z X V II. stulecia. — Przeznaczenie 
żołnierza i słów  kilka do recenzentów tomu Igo Siawianina, 
p. wydawcę. — W yim ki z rękopisu Jacka Chwalczewskicgo 
z r. 1607. — Rozmaitości i t. d. — Z  poczyi zawiera ten tom 
Siawianina, piękne poezye Adama Gorczyńskiego, pieśni Anny 
z Krakowa, sonety' Olizarowskiego, poezye Antoniewicza, 
Szabrańskiego, Turowskiego i w ielu innych. Wie omieszka
my', jakeśmy już wspomnieli, późuiej obszerniejszego sprawo
zdania zdać o tern dziele.

Do pism , które mogąc zastąpić wicie kosztowmych i rzadkich 
dziel historycznych czytelnikom , przeto na największe upo
wszechnienie w kraju naszym zasługują, należy pismo czasowe 
"Przegląd dziejów polskich." Część druga pisma tego za
wiera wyjątki najważniejsze z dziel historycznych Niemcewi
cza, M aciejowskiego, Św ięckiego, Zielińskiego, Czackiego; 
między niemi jest artykuł o sile zbrojnej w  dawniej Polsce  
(z Niemcewicza); o administracyi wojskowej w Polsce (zM a
ciejowskiego) ; o sztjice w ojennćj w Polsce (z C zackiego); 
o Lissowczykacli (z Św ięckiego); system wojskowy w P o l
sce (z Rnssa); w'ojna z r. 1792 i wojna 1794 !(z Zielińskiego) 
z przyp. wydawcy. O organizacyi władz w r. 1794. O wła
dzy prawodawczej w  Polsce (z M aciejowskiego); o mone
tach polskich (z Czackiego). Polecamy to pismo odznacza
jące się nawet tanością.

Szanowny Robert Fcrgnsson, sławny mówca i członek 
parlamentu angielskiego, umarł w  p. ni. w  Paryżu. Pamięć 
jego w  każdem ślachetuem i dla ludzkości palającem sercu 
nigdy niewyg-aśnic.

Znany tory'sta markiz Londondery wydał niedawno w  
Londynie swą podróż po R ossyi i  Polsce; pełno w  niej bre
dni i niedorzeczności w arystokratycznej g łow ie w ylęgłych.

W  Hamburgu u Meissnera wychodzi w  litografiach, zbiór 
wszystkich starożytności wydobytych w Herkulanum i Poin- 
peji ,  wydawany (przez Rou.v sen. i Roucłiet z Paryża, wraz 
z testera biograficznym. Cale dzieło, które w iele drogich i 
rzadkich książek zastąpić może (jak np. rzadkie dzieło Jlntichita 
di E r ulano , lYluseo Roibonico (700 fr.), Masois (200 tal.)
obejmować będzie około 200 osob. zeszytów.

W  ostatnich nnmcrach £ ft  ttnb SBcfł pisma odznaczają
cego się szczególnie artykułami sławnych uczonych czc- 
skich, (których i my poczęści już do współpracowników li- 
czym y, lub w krotce policzać będziemy) jak np. Sza
farzył; a Presla Purkiniego Hanki, znajdujemy ważne donie
sienia Szafarzyka, tyczące się literatnry słow iańskiej, kilka 
z nich udzielamy tu: I l l i r y j s k a  l i t e r a t u r a :  p. Ignacy 
Kristiauowicz, proboszcz w  Kap.eli wydal w  Agrarnie grama
tykę kroackiego narzecza. Autor powstaje w niej przeciwko 
analogicznym nowościom ortografii i tak zaraz z początku 
swo.ję niechęć przeciwko nowatorom wynurza: ■>W  tak smu
tnych czasach, gdzie i najświętsze interessa narodów nogami 
zdeptane widzimy, niedoświadczcni ludzie, nicposiadając grun
townej znajomości ojczystego języka, poważyli się- targnąć 
na tę świętą arkę narodowego przymierza i nowe, czystości 
mowy szkodliwe obwieszczać prawidła." Roztrzygnienie tego 
literackiego sporu jednak na korzyć głosicielu w nowości nakła
niać się zdaje, kiedy pisma mianowicie urzędowe podług tćj 
nowej analogicznej ortografii wydawane widzimy. — Za
szczytnie św iatu literackiemu znany Urban Jarnik wM osburg  
wypracował obszerny- słownik illyryjskiego narzecza. — N ie  
małą sobie zjednał zasługę Antoni Słomszek w  Klagenfurt 
przez wydawanie użytecznych książek i udzielanie nauki sło
wiańskiego języka teologom.

P. A. K r e m p  c l ,  proboszcz w W indyszbiihel, opisał w  
sposobie Kaczyta, dzieje Sfyryi wierszem , zostającym doład 
w- manuskrypcie. Jego  modlitwy i kazania już są ogłoszone 
drukiem. P. And. G u t m a n  n,  proboszcz tamże przy S. Ja- 
kobie, ma w rękopiśmie zabawne dziełko dla ludu,  treści sa
tyrycznej pod nazwą »Nowy widcż« (wszystkowiedz). — Teraz 
tłumaczy bajki Ezopa. ’W  rękopiśmie pozostają także pie
śni Slowcnow: Draliutyna, Samperl i Modrinjaka, zmarłych 
w 1835 i 7 roku. Piękne piosnki w styryjsko-słoweńskiem  
narzeczu piszą księża J. M ursec, J . Matyaszyc i J. W o g r in ; 
gdy przeciwnie kapelan Verbnjak, prawdziwy (wierszokleta, 
zarzuca niepotrzebnie lud swemi legendami i pieśniami. — 
W  Grecu pracuje gorliwy Belakin C of  już piąty rok nad 
etymologicznem słownikiem dyalektow słowiańskich. Stańko 
V ras  już znacznie swój zbiór pieśni norodowych pow iększyli 
przyszłego roku drukiem je  odgłosie zamyśla. Z  najnowszych 
plodówllliryjskich greckiego obrzędu, doszły rąk naszych dwa 
zeszyty pisma »Letopis Serbsky", rok .bieżący (zdaje sic być 
lepszy od przeszłego. W ażniejsze z w ielu względów jest: 
Lukiana Musickoy Stichotworenija, kii jgal u Pesti i838. 
Książka ta zawiera krótkie liryczno - dydaktyczne wiersze 
przez Lucyana M u s i c k i e g o  w  serbskim narzeczu Ocze
kują nowego wydania pieśni i słownika W  u k S t e p h a n  o- 
w i c z a  K a r a  d z i c z  a; oto ułamek z jego prywatnej korre- 
spoudencyi: Przeszłą zimę przepędziłem w W nltowar. Spo
dziewałem się, że moje literackie zbiory w Serbii i u Czar- 
nogórców' będą pomyślne, ale skutek przeszedł oczekiwanie. 
Przeglądając mój rękopism, znajduję 12000 nowych wyrazów, 
które w  mym słowmikn nie są umieszczone; pieśni zaś przy
najmniej na 30 drukowanych arkuszy, sam wybór, jedne ód 
drugich piękniejsze. Przysłowiów zebrałem ' przeszło 1000, 
dalej znaczną ilość powiastek gminnych charakteryzujących 
obyczaje i zwyczaje ludu. Chciałbym tego roku odprawić 
podróż po Dalm acyi, aby się przekonać, jak Serbowie z tćj 
strony aż doRagnzy, mówią żyją i mieszkają; poczem w y
dałbym nowy zbiór moich pieśni, przynajmniej o trzecią część 
pomnożony, i nowy słownik. Pożyteczna byłoby w tej mie
rze zwiedzić i inne jeszcze okolice naszego ludu, a mianowi
cie w  Turcyi; lecz to podobno tak łatwo nie nastąpi: o gdy
bym tylko to , co juz zgromadziłem, wydać b3'ł w  stanie: 
oprócz pieniężnych bowiem trudności, są jeszcze i  inne, a 
tymczasem, jak Serbowie mówią: »Um za morem, a smrt za 
wratem."
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przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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